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Z ŻYCIA KEALISTY
O BRAZEK

P R Z E Z

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

(D alszy ciąg).

Chciałem dalej m ów ić a le  n ie  m ogłem , g łos  za- 
mi w piersi, zdawało m i się że ta je m n ic a  m oja  

pa ^ Prze iść przez m o je  u s ta  nie będzie mogła. A le  
Mieczysław śledz ił  wszystkie po ru szen ia  mojój 

; ^ arzy i w idząc że w ah am  się  z dokończeniem  m o- 
j mowy, p och y li ł  się t ro ch ę  ku  m n ie  i rzek ł  pó ł-  

aoś/ m  ,ze słodyczą, k tó r a  w dziwnej b y ła  sprzecz- 
Cl z jego zw y cza jną  rubasznością .

Ws;  Mów, m ów  Z yg m u n c ie  a s z c z e r z e ' j a k  b ra tu .  
Ser? daleko j e s t e ś  od sw oich , k tó ry m  byś mógł 
V u r  °j worzyć , —  m u ie  w ięc nie m ie j  za obcego. 

Podn ^  Praw dzi" 'ego ciep ła ,  ż
^ j o s ł e m  g ło w y  i p a trząc  m u  w tw a rz  rze k łe m , 

i; 0wiedz rai zacny p an ie  Mieczysławie, ty  co 
i /  Motem n ieoce n ionem  se rcem , łączysz  zdrowy 
b y /  / ć m i o n y  u m y s ł ,  cobyś uczy n ił  gd yb yś . . .  g d y -

ze

pokochał p ro s tą  w ie jską  dziewczynę? 
o■*?(!! wyrazy z t ru d n o śc ią  przesz ły  rai przez
twar ’ Czuiem  krew  n a p ły w a ją c ą  m i  do głowy. N a 
w  zy Pana M ieczysław a odm alow ało  s ię  zdziwienie,

&rdł 
Wai
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chwilą Da m n ' e uvva™ e> przenikliw ie i m i lcza ł  przez

Nhd ^  n ' e sP °d ziew ałe m  się tego! sze-
OdhA / d  w ąsem  do siebie, a po tem  g łośno  i zwolna

Pow iedzia ł .
W N ie la d a  Pytanie  zadałeś  mi p an ie  Z yg m u n c ie  
te | dobrze nad  n iem  pom yśliw szy  odpow iem  ci, 
g d y b y m  jak  mówisz pokochał p r o s tą  w ie jską  
g. Czynę, to  cobym  dalej uczynił  za leża łoby  od te- 

^ zy b y łb y m  so b ą  czy to b ą ."

XaPytałem ^  UCZynił sobą> a co b ęd ąc  m ną?

dąc : f^Sdąc so bą  ożeniłbym się  z n ią  i basta! a bę- 
'Mby ,u c iekłbym  od niej za gó ry  i lasy, albo s ta -  
thoio ■ s’§ ,id tak  oddalić  od siebie, żeby już ją  i oko 

^  nj e  widziało.
^  t J la czegóż t a k a  różnica?

^idzio r dZQica  bardzo  ła tw a  do znalezienia . J a  
?Ży}e z c.hoć m a m  m i i ^ n y ,  je s te m  człowiek prosty, 

Slę z lu d e m  i sam  n ieda leko  odeń  odszedłem.

D la  m nie  żona byle poczciwa i łagodna ,  i byle  mi 
p rzypada ła  do s e r c a  to i dobra. W szak  i Zonia m o 
j a  nie wiele um ie , a  nie zam ien ił  b y m  j ą  na  żadną, 
n a jm ęd rsz ą  z najm ędrszych  k ob ie tę .  M y  sobie ży- 
jem  po pros tu ,  w rodzinnym  kącie ,  gospodarujem , 
ch o du jem  dzieci n a  poczciwych ludzi i s t a r a m y  się 
żeby w szystk im  koło nas dobrze by ło ,  a  do tego  
wszystk iego  pros ta  w ie jska  dziewczyna b y leby  p raw 
dziwie dobra  i nie  zup e łn ie  ogran iczona ,  b y łab y  do
s ta te czn ie  zdolną. T ę  zaś tro ch ę  o g łady  ja k ie jb y  
p o trzebow ała  b ędąc  moją żoną, n a b ra ła b y  ła tw o  przy 
d os ta tk u  i jak iem  tak iem  m o jem  tow arzys tw ie .

Z teg o  wszystkiego wynika, że g d y b y m  to j a  po
kocha ł p ro s tą  w iejską dziewczynę, m ó g łb y m  śm iało  
się z n ią  ożenić, a  k tob y  m i to  g a n i ł  pow iedzia łbym  
m u , żeby sam ego  siebie ,  nie m n ie  p iln ow ał .

T o  powiedziawszy wziął sw oją  fa jeczkę, nałożył 
ją ,  zapalił ,  p o m y ś la ł  chw ilkę  i znowu zaczą ł mówić.

— Z to b ą  koch any  pan ie  Z y g m u nc ie  to  zupełnie  
co innego. T y  je s te ś  człowiekiem now ych  czasów, 
zupe łn ie  inaczój ja k  j a  i do czego innego  w ychow a
n ym . Mój św ia t  a  twój świat, to  dw a odrębn e  św ia
ty .  C a łą  m łodość  przepędziłeś n ad  książką ,  posia
dasz n auk ę ,  w iem  że j ą  lubisz i to  ci h o n o r  przynosi, 
bo dobrze  je3t jeśli człowiek cokolwiek na  świecie 
by le  poczciwego i pożytecznego m i łu je .  A le  z a te m  
już idzie że i  żony tobie  po trzeba  tak ie j  sam ej jak  ty  
je s te ś ,  t a k  sam o wychowanej i wyuczonej. G dybyś  
się ożenił z dziewczyną, k tó r a  an i  a  an i  b  nie um ie ,  
cobyście wy z so b ą  rob ,l i?  T j b y ś  siedział nad  książ
ką a ona m odl i łaby  się i tę sk n i ła  za  sw o ją  wioską do 
k tó re j  p rzyw ykła ,  za sw oją  p ro s ta c z ą  sw obodą  w k tó 
re j  się chodow ała , a jakb yś  ty  do niej mówił swoim 
językiem , to b y  ona s łu ch a ła  twojej m ow y ja k  b a jk i  
o że laznym  w ilku. I  koniec końców oboje znudz i l i 
byście s ię  z sobą i zatęsknil i  każdy  do sw ego  —  ona 
w tobie  do p ro s to ty  —  ty  w niej do ro zu m u ,

P o c ią g n ą ł  znowu ze swój fajeczki, p o m y ś la ł  ch w i
lę  i znowu mówił.

I  jeszcze jedna  ważna rzecz i je d n a  wielka między  
n a m i różnica. J a  ja k  m ów iłem  żyję sob ie  w ro d z in 
n ym  k ąc ie  i jeś li  B óg  pozwoli żyć t a k  będę  do śm ie r 
ci, i moja żona jeśliby ch c ia ła  m o g łab y  nie w idywać 
innych ludzi jak  tak ich ,  k tórzy  jej 1 k tó ry m  ona przy
p ad a  do sm ak u ,  Ale ty  Z y g m u n c ie  nie będziesz  tu  
wiekował w H o ra c h .  P rzy sz ło ść  tw o ja  d łu g a  i d a 
le k a  i d ro g a  p rzed  to b ą  po szerokim  świecie szeroka. 
Z tw o ją  n auk ą ,  z tw ojem zam iło w an iem  do zawodu 
tw eg o ,  pójdziesz dalój i da le j ,  możesz z czasem  wiele 
znaczyć m ięd zy  ludźm i,  a przez to żyć  z m m i  w c ią 
głej s tyczności i c iąg le  pod ich  ok iem  zostaw ać .

W sed y  cóż poczniesz z żoną, k tó ra  nie po trafi  z rozu
m ie ć  czego i ty  i św ia t  będz iec ie  od n ie j chcieli?

Ludzie co najczęśc ie j nie  p a t r z ą  w se rce  a le  
| na p o z o ry , w yśm ie ją  ko b ie tę ,  k tó ra  s ię  m iędzy  

n ich  w p lą ta ła  jak P i ł a t  w Credo i śm iać  się b ę d ą  
I z c ieb ie ,  że nie u m ia łe ś  w ybrać  sobie  żony stosow nej 

do swego w ychowania  i po łożenia  w świecie. P ie r w 
sza miłość p rze jdz ie  ja k  zwykle p rzechodz i  z czasem , 
a p o te m  oboje będziecie n ieszczęśliw i i p rzek ln iec ie  
godzinę, k tó ra  was połączy ła .  T ak ie  j e s t  m oje  zda
nie.

To  powiedziawszy wziął znowu m o ją  rękę ,  w s tr z ą 
s n ą ł  n ią  serdecznie  i dodał p rzy jaźn ie  p a trzą c  mi 
w oczy.

—  W y b a c z  p an ie  Zygm uncie  t e  ci t a k  o tw arc ie  
pow iedzia łem  co m yślę ,  a le  inaczej mówić n ie  um ie m . 
W ie rzę  najm ocniój że an i u rodzen ie ,  an i  m a ją te k  nie 
stanow ią  żadnój różnicy między lu d ź m i ,  a le  s tanow i 
j ą  to ,  co człowiek m a  w głow ie i w se rcu  i n ieszczę
ście  g o tu je  sob ie  każdy, k to  dozgonną  tow arzyszkę  
swego życia w y b ie ra  ta k ą ,  k tó ra  tak  m y ś leć  albo t a k  
czuć ja k  on nie u m ie .

— P ra w d ą  j e s t  zu p e łną  w szystko  coś powiedział 
pan ie  M ieczysławie, rz e k łem  po d łu g ie m  m ilczen iu ,  
w czasie k tó reg o  B ó g  wie ja k i e  posępn e  m y ś l i  p rze 
chodziły  m i  p rzez  g ło w ę ,  ale  czyż nie znasz tej 
dziwnej a n iep rzepar te j  mocy, k tó r a  p o ry w a  n i e 
raz człowieka, w p ro ch  zm ien ia jąc  up rzedn ie  jeg o  
u czuc ia  i p rzekonania? Czyż n ie  w iesz ja k a  b yw a 
p o tę g a  n a m ię tn o ś c i ,  k tó ra  n u r tu je  p ie rś  lu d zk ą  aż do 
g łę b i ,  wbrew  woli i rozw ag i  p o c ią g a  cz łow ieka  n a  
d ro g i ,  na  jakieby bez  niej n ig d y  nie w szedł?

Z ach m urzy ło  się czoło p a n a  L. p o ta r ł  je p a r ę  razy 
d ło n ią  i odrzekł:

—  T a k ,  t a k ,  w iem  ci j a  o t e m  w szy tk iem  i n ie r a z  
sm u tn e  u n ie s ień  tak ic h  w idzia łem  p rzyk ład y  —  ale

| jeże li to  coś p ow iedz ia ł  do cieb ie  m a  się s tosow ać,
1 toć  życzę z serca  abyś  m ó g ł  zw yciężyć  s ieb ie  i n ie  * 

zgo tow ał sobie  złej doli , bo w a r t  je s te ś  dobre j .
W z ru s z e n ie  odm alow ało  się na  jeg o  tw a rzy ,  od 

staw ił  na  bok zgas łą  fajkę, p o p a t r z y ł  na  m n ie ,  po 
k rę c i ł  wąsn i po chwili s tanąw szy  p rz e d e m n ą  rzek ł :

—  Jeszcze  jedno słowo pan ie  Z y g m u n c ie  a p rzy 
jazne  i serdeczne. W i e m  że j e s te ś  cz łow iek iem  h o 
n o ru  i  sum ien ia  i żeś n ie  zdolny do żadnego  z łego 
czynu, ale m łody  jes teś  a m łod ość  to  rzecz n ie b e z 
pieczna, szczególniój gdyjw se rcu  z a g ra  t a k a  n a m i ę t 
ność, k tó ra  j a k  pow iedzia łeś  p row adzi cz łow ie ka  ta m  
gdz ie  by on zajść nie ch c ia ł .  P os łu ch a j  w ięc  co ci 
po w iem  ja kb y  b r a t  s ta rszy  i dośw iadczeńszy  i j a k  
tw ój szczery przyjac ie l .

1  u  położył rę k ę  n a  m o jem  r a m ie n iu  i p a t r z ą c  m i
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w twarz rzekł z powagą i nieledwie uroczystością, 
jak ich  dotąd nigdy w nim nie widziałem.

W największem uniesieniu twego serca, w najżyw
szych porywach młodej krwi nie zapominaj nigdy, że 
dziecko ludu dla nas oświeconych i szczęśliwszych, 
powinno być świętością z której robid igraszkę, któ
rą  poświęcad dla własnych przyjemności nie m am y 
prawa. W ie rz  mi że nieraz położywszy rękę na se r
cu ze smutkiem myślę, iż stosownie do wielkich środ
ków jakie mi mię Bóg obdarzył, tak  mało dobrego 
potrafiłem zrobid na  świecie, ale w chwilach tak ich  
t a  myśl mnie pociesza, że na sumieniu mojem nie 
leży żadna krzywda ludzka, na głowę moją nie spa
d ła  z przekleństwem żadna łza z oczu tych, którzy 
zależeli i zależą odemnie. I n igdybym się nie po
cieszył, żeby taka krzywda, taka łza zaległy na mo
jem sumieniu, a dla tego że sam tak  czuję, mówię 
tobie abyś szanował dziecko ludu i raczej siebie niż 
je  poświęcił.

W  czasie słów tych tw arz  i cała postawa ukraiń
skiego pana, była bardzo piękną. Znad było że to 
co mówił płynęło z najgłębszych jego przekonań, 
było  najświętszym artykułem  jego wiary. Poczułem 
się przejęty głębokim dla niego szacunkiem i żywo 
uścisnąwszy jego dłonie, m ia łem  coś odpowiedzied, 
g d y  otworzyły się drzwi i z kapeluszem w ręku wbie
g ła  do sali pani Zofia.

—  Mieczysławie! zawołała, przyjechali włościanie 
z Dąbrowy i clicą się z tobą  widzied —  m ają  podob
no jakąś  prośbę do ciebie i czekają już z pół go
dziny .

P a n  Mieczysław powstał, raz jeszcze uścisnął mo
j ą  rękę a po drodze objął żonę i pocałował ją  w czoło.

—  Zostawiam tobie Zoniu naszego miłego gościa, 
rzekł i wyszedł a pani Zofia zaproponowała mi prze
chadzkę po parku, gdzie chciała mi pokazad nowo 
przywiezione do zwierzyńca sarny i daniele.

W yjechałem z zam ku po zachodzie słońca, bar
dziej niż kiedy zatopiony w myślach.

N ie  pojechałem prosto do fabryki, ale długo jesz
cze jechałem  zwolna, nie widząc nic w koło siebie 
a wciąż tylko myśląc, że bądź co bądź muszę wyrzec 
się Ulany, rozstad się z nią , w imię szczęścia i jó j  
i własnego ponieśd i jej zadad tę  boleśd. Słowa pa
na Mieczysława zdwoiły potęgę oporu, jaką stawił 
ciągle rozum mój uczuciu, teraz pierwszy raz pomy
śla łem  o tern, że połączenie nasze przyniosłoby mnó
stwo cierpień w przyszłości nietylko mnie samem u, 
ale i jej, bo wyrwało by ją  z jej właściwej sfery i po
ciągnęło w świat obcy dla niej, śród którego prędzej 
czy później poczułaby się niewolnicą cudzą wszyst
kiemu i jeżeli obroną moją okryta przed lekceważe
niem i pośmiewiskiem, to zawsze jednak wystawio
ną na obojętnośd ogółu.

T ak  m yślałem , trzeba się rozstad! ale na m yśl ,tę  
serce rozdzierało mi się bólem tak im , jakiegom nig
dy jeszcze w życiu nie zaznał i nie m ia łem  siły m y
śleć  nad sposobami, jak iem i rozłąka ta  miała się do- 
konad. A utom atycznie  prawie zwróciłem konia ku 
fabryce, gdy zmierzch zapadł już zupełny i wszedłem 
na dziedziniec jak  więzień, któremu przeczytano wy
rok śmierci, z pochyloną g łową, z p iersią  pełną  cier
pień, z g ło w ą  pełną zwątpienia o wszystkiem na 
świecie. Przy rannym  wejściu na dziedziniec dwie 
rzeczy mnie uderzyły. Naprzód wychodząc z bramy 
spotka łem  się z Mąryjką, k tóra  szła szybko mówiąc 
coś do siebie po cichu z widocznem wzburzeniem, 
twarz m ia ła  silnie zarumienioną i nie spostrzegła 
mnie  nawet,  chód się prawie o tarła o mnie. O kilka 
kroków dalej zobaczyłem pod-dyrektora rozm aw iają
cego z officjalistą Chwackim cicho i z żywą ges tyku
lacją. Odwróceni byli odemnie i zrazu nie widzieli 
mnie, ale gdy na odgłos moich kroków spojrzeli na 
mnie, wyraźnie zmięszali się i ukłonili z żywym i,u- '  
niżonym gestem ludzi, którzy obawiają się byd sch w y 
tanym i na gorącym  uczynku złego jakiegoś, postęp
ku. W  innym razie dwa te  sp o tk a n ia ,  ostatnie 
szczególniej zwróciłoby baczniejszą moją uwagę, ale 
w tedy  tak byłem pogrążony w sobie, a obcy rzeczom 
zewnętrznym , że nie zastanowiłem się nad niczem.

Wszedłem do mieszkania mego i zaledwie zapa
liłem lam pę chcąc zmusid siebie do jakiejkolwiek 
pracy choćby dla chwilowego zapomnienia o tem co 
mnie bolało, służący oznajmił mi że jedna z robotnic 
clice widzied się ze mną.

Powiedziałem aby weszła i po chwili zobaczyłem 
przed sobą Maryjkę. Gdy drzwi zamknęły się za 
służącym, który ją wprowadził, żrwo postąpiła ku 
mnie i lampa oświetliła twarz je j  na której mięszały 
się żal, gniew i przerażenie.

—  Co tobie jest Maryjko? 'zawołałem, czegoś ty  
do mnie przyszła?

P a trzy ła  na mnie śmiało z podniesioną g łow ą 
i przez chwilę nieodpowiadała, jakby wzruszenie mo
wę jej odbierało. W końcu postąpiła jeszcze parę 
kroków, założyła ręce na piersi i drżącym ale silnym 
głosem rzekła.

— Przyszłam tu  prosid Was paniczu abyście ra 
towali Ulanę.

Poskoczyłem z krzesła.
—  Cóż się stało? zawołałem machinalnie pory

wając czapkę i czyniąc parę kroków ku drzwiom. 
Ale Maryjka zastąpiła mi drogę i lekko dotykając 
mojej ręki, rzekła stanowczo i śmiało.

— Poczekajcie paniczu i posłuchajcie mnie pier
wej.

—  Ale cóż się stało? powtarzałem, co się stało 
Ulanie? i mimowiednie ulegając woli energicznej 
dziewczyny, wróciłem na swoje miejsce.

—  Może wy będziecie dziwić się paniczu że ja  tak 
śmiało do was mówię, ozwała się zakładając znowu 
ręce na piersi i śmiało patrząc mi w oczy; i mnie 
samej nawet to dziwno, ale u mnie tak  zawsze że jak  
serce kogo polubi, tobym  już za niego i w ogień 
skoczyła. Ulanę paniczu ja  lubię ja k  siostrę rodzo
ną, chodowałyśmy się razem ale ja  zawsze szczęśli
wa byłam bo m iałam  ojca, m atkę i b rac i  a ona g o 
łąbka sama jedna na ca łym  świecie, to już tylko do 
mnie tuliła się zawsze...

Gło3 jej zadrżał i szybko fartuszkiem otarła łzę, ale 
w mgnieniu oka uspakajając się mówiła dalój.

— Dawno już paniczu ludzie mieli oko na was 
i na Ulanę i szeptali sobie i to i owo, ja  to słysza
łam i serce mi bolało, ale myślałam sobie, że jak  wy 
to spostrzeżecie, to pożałujecie biednej dziewczyny, 
przestaniecie patrze'd na n ią i z n ią  rozmawiad, l u 
dzie pogadają, potem zapomną i bieda minie. I  mo
że by tak i było, gdyby się ten zły duch pod-dyrektor 
nie wmięszał.. ..

—  Ja k to ?  on znowu! zawołałem.
—  Tak paniczu; z początku sam niby to żartem  

kładł w uszy ludziom to to, to owo, ale potem widad 
że się was lękał bo zamilkł i kilka tygodni cicho by
ło a jak  wy zaczęliście rzadziej przychodzid do n a 
szej sali to i wszystkie gęby zamknęłyby się i nikt 
Ulanie nie dokuczał. J a  wiedziałam że ona z wami 
widuje się za górą bo mi to sam a mówiła ale myśla
łam , że nikt o tem nie wie i jak zobaczyłam, że m o
je przestrogi nie traf ia ją  do serca Ulanie to i milcza
ła m  i myślałam: niech będzie wola pana Boga! Ale 
ot tydzień m iną ł  jak  ludzie zaczęli znów dokuczać 
Ulanie i prześladować j ą  wami a K atryna  powiedzia
ła mnie pod sekretem , że wszyscy wiedzą, że ona 
schodzi się z wami za górą  i że dziewczęta złe na 
Ulanę za to, że niby to ona im  wszystkim sławę psuje 
u ludzi. Spy ta łam  się Katryny, tak  nibyto o nic 
nie dbając, zkąd oni o tem  wiedzą? A  ona powie- 
dżiała że od Chwackiego. Myślę ja sobie; co Chwac- 
ki ma do Ulany? zkąd wie jej se k re t  i dla czego ją  
przed ludźmi wydaje? 1 przez cały tydzień paniczu 
tak patrzy łam  i tak  słuchałam  że dopatrzyłam i do- 
słuchałam, że pan pod-dyrektor  namawia jego żeby 
on śledził Ulanę i wszystko robotnikom opowiadał 
i buntował ich żeby Ulanie dokuczali. Ale to nic 
jeszcze! dziś....

Zatrzym ała się i znowu fartuszkiem o tarła  łzę.
—  Cóż? mów, mów prędzej! wołałem n iecierpli

wie.
—  Dziś paniczu, może półgodziny te m u  podsłu

chałam jak na dziedzińcu pod-dyrektor  rozmawiał 
z Chwackim i namawiał go, żeby on dziś wieczorem 
do os ta tka  zbuntował robotników przeciw Ulanie, 
namówił ich żeby pod sek re tem  od was poszli do p a
na z Zamku i prosili go, żeby Ulanę wyprawił z fa
bryki a jak wyprawi żeby... żeby...

— Żeby co? py ta łem .
— Żeby robotnice włożyły je j  na głowę czarne 

czółko! zawołała Maryjka wybuchając płaczem i k ry 
jąc  twarz w fartuszek.

Osłupiałem posłyszawszy ostatni wyraz Maryjki 
bo znałem posępue jego znaczenie. Wiedziałem że 
w niektórych wioskach ukraińskich, był zwyczaj na
k ładania czarnych czółek na głowy kobiet upadłych. 
Ta która je  raz włożyła nie m ia ła  już p raw a  włożyć 
innego, na  całe życie s taw ała  się napiętnowana hań 
bą, wyrzutkiem towarzystwa w którem  żyła, przed
miotem pośmiewiska i ogólnego lekceważenia. T e 
go fata lnego s ty g m a tu ,  każda z wieśniaczek bała się 
gorzej niż śm ierci,  a przejeżdżając przez wioski parę 
razy zdarzyło mi się widzieć blade, znękane, zgięte

ciągłem upokorzeniem istoty z przepaską z czarnej 
wstęgi nad czołem. Wesołe grona dziewcząt i mo- 
łodyc w kraśnych i błyszczących złotem lub srebr- 
nem naszyciem czółkach, gwarzyły i śmiały się przed 
progiem chat albo we wrotach, a biedna potępiona 
wyglądała z za płotu zdaleka, jakby się ukryć przed 
wszystkiemi oczami pragnęła, albo szła środkiem 
ulicy dź wi,gając na ramionach ciężkie wiadra wody 
i zgasły wzrok przykuwając do ziemi. Wszystkie 
robotnice fabryki Horeskiej i Ulana także, pochodzi
ły właśnie z wiosek w których ten  zwyczaj panował. 
Zadrżałem na myśl że moją czystą, poetyczną Ulan? 
mogło dosięgnąć podobne upokorzenie.

—  To być nie może! oni tego nie zrobią! zawo
ła łem chodząc szybko po pokoju.

— Nie zrobią! nie zrobią! zawołała Maryjka; oni 
by ją  w łyżce wody utopili żeby mogli! Dziewczęta 
zazdroszczą jej że u niej jednej więcejj piękności jak 
u nich wszystkich razem, a  parobki żeby mogli toby 
wszyscy się z nią pożenili! N iem a ani jednego żeby 
ją nie lubił, czy dawniej czy teraz a jak widzą że ona 
żadnego z nich nie chce, że ona polubiła panicza to
by jej czarne oczy wydarli ze złości!

Podbiegła do okna i spojrzała.
—  Chodźcie paniczu, zobaczcie , mówiła żywo 

wskazując mi kilka przeciwległych nisko umieszczo
nych i czerwonawem światłem oświetlonych okiem 
patrzcie paniczu, oni tam  prędko zejdą się wszyscy 
na wieczerzę, może się. już i zeszli i jak Ulana przyj' 
dzie, wszyscy napadną na n ią  i będą ją  łajać i śmiaó 
się z niej... Obchodźcie paniczu, dodała z rodzajem 
gorączkowego pośpiechu i jeżeli mi nie wierzycie to 
zobaczcie sam i co tam  dziać się będzie!..

To mówiąc szybko skierowała się ku drzwiom i js 
bezmyślnie, nie wiedząc prawie co czynię poszedłem 
za nią.

Gdyśmy zeszli ze wschodów,"dziedziniec ciemM 
był zupełnie i pusty; zbliżyliśmy się do oświetlony6*1 
okien, które należały do jadaluój izby robo tn ików  
i bardzo mało wznosiły się nad ziemią. Maryj*1'3 
przytuliła  się do muru, kiedy niekiedy łkając z cicha 
a j a  spojrza łem  przez szyby.

W głębi izby w ogromnem piecowisku palił s>9 
wielki płomień a przed nim w kotłach i garnka6*1 
wrzały i kipiały gotujące się s trawy. Po środku by  
stół wązki i d ługi zasłany białem g n b e m  płótnef1 
i ostawiony na około ławkami, na których siedzi3*11 
ze dwadzieścia osób. Na stole leżały bochenki cM6'  
ba, łyżki cynowe, noże w drewuianych trzonmmj 
stały misy gliniane i dzbany z piwem. Pod ściaj*' 
mi było jeszcze kilka mniejszych otoczonych 
ludźmi stołów. Przed ogniem  z warzęchą w r f , 
s ta ła ,  Gospodyni nie młoda ale hoża jeszcze 
niaczka z g łow ą okręconą czerwouą chustą i z t'v 
rzą zarumienioną od ognia. Tuż przy piecu na *• 
sokim stołku siedział Chwacki i z obojętną minii 
s trugiwał sobie scyzorykiem pałeczkę z brzozy- 
to dwudziestokilkuletni chłopiec, syn futornika z 
siedztwa, nieoświecony, szorstki, z twarzą Oo°rZ!,ji 
i głnpowatą, na którój jednak przebijał się c l i i ,r  
wyraz przebiegłości i filuterji. L początku 
łem tylko gw ar  mnóstwa głosów nie mogił0 s^  
rozróżnić, przebiegłem wzrokiem wszystkie ^ j g ł  
i nie spostrzegłem Ulany. W  chwili gdym c i r  
zapytać o nią Maryjkę, Chwacki podniósł g ł0<vęj si(j 
g lądając  się jakby kogoś szukał oczami ozwa 
głośno:

(d . c. n.)

JAKÓB ROTHSCHILD, -  HAVIN I ROSSINI
( w s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e . )

(D alszy  c ią3.)  y

Trzecim ze zm arłych  jest Rossini,  ten  P ^ j ^ ł a -  
król melodji, którego imie obiegło świat ja- 
Zgasł on w Passy pod Paryżem  w dniu 13 -pr(>joy- 
Pogrzeb jego odbył się 21 —  z Kościoła ś* .  n ole,$' 

Joachim  Rossini, najsłynniejszy ze "v peS!ir° 
nych kompozytorów włoskich, urodził się '  j^ teg 0 
m ałym  miasteczku P aństw a Kościelnego 2 gpie-' 
179*2 roku. Rodzice jego zarabiali na ż,ym 0(,t'v 
wając po jarm arkach. Przyszły maestro r "'kiedy 
zawód swój muzyczny, na  te jże samój dro . 
m iał la t  dziesięć. Głos jego nadzwyczaj i ^ „a- 
to spowodowało ojca, że go um yślił  wyksz- ^jęks2*1 
wielkiego śpiewaka. Chłopiec czynił c o r  - ^ tea'
postępy, wkrótce nawet począł występo



trach jako chórzysta. W m iarę jak w yrastał na m ło
dziana, trac ił głos, i to spraw iło  żesię  pośw ięcił n a 
uce kompozycji.

Około roku  1801, wszedł jako uczeń do liceum  
Boloóskiego, gdzie m istrzem  jego był sław ny pro
fesor m uzyki M a tte i. W  k ró tk im  czasie odznaczył 
s'ę z pom iędzy uczniów, nie ty lko w ielką pracow ito
ścią, ale co więcój, pogardą i w strę tem  do zastarza
łej teorji kontrapunktu. Ten w strę t zachował on 
przez całe życie, i objawiał go w wielu okoliczno
ściach. Zdarzało s ię u ie  raz że w chórach najp iękniej
szych swych partyc ji, uchybiał z um ysłu  najp iost- 
szem praw idłom  kon trapunk tu , a na m aryginesach  
zapisywał żartobliw ie: „N a wielką uciechę uczonych 
‘‘OizykówN

W  szesnastym  roku życia m łody m uzyk ułożył 
pierwszą sym fonią. W e dwa la ta  potem , p rzedsta
wił na teatrze  w W enecji pierw szą operę : Cam-

aledi M atrim onio. O pera ta  obojętnie p rzy ję tą  
została. W  następnym  roku upadła również d ruga 
opera jego odegrana w Bolonji, a biedny .Rossini 
0 mało że nie popadł w zupełne zniechęcenie. Ale 
w r: 1811, na szczęście swoje znalazł zręcznego l i-  
brecistę, a opera jego Denietrio e Polih io  zjednała 
ttu  w R zym ie w ielki rozgłos-

Od dwudziestego roku, m łody m istrz śm iało rozpu
ścił wodzę bujnej i pełnej zapału wyobraźni. W szyst
kie prawie te a tr a  głównych m iast W łoskich, do- 
magałytsię gen ia lnych  jego utworów. Jednocześnie 
,łvięc uk łada ł opery  d la P e rra ry , M edjolanu, W enecji 
' Rzymu. W ówczas to utw orzył Tankrcda  i W łosz-  
h  w A lgierze: dzieła te  zjednały m u prawdziwy 
tryumf. T ankred  szczególniej, zapowiadał zwrot 
n°wy. M elodja tu  dziwnie słodka, harm onja uczen
i a  niż w poprzednich utw orach, akom paniam enta 
staranniej wypracowane. Odtąd wszystko co wy- 
szło z pod pióra jego, było rzeczyw istem  arcydziełem , 
dyrek tor te a tru  San Carlo w N eapolu śc iągnął go 
Wówczas do tej sto licy  na dyrektora O pery, zapew
niając m u 12,000 franków pensji, z obowiązkiem 
Pisania wyłącznie dla tegoż tea tru .

Były to  d la  m istrza czasy w szechstronnych try 
umfów. Młody, powierzchowności uroczej, oprom ie
niony sław ą, zw racał na siebie oczy w szystkich, 
^darzyło się  razu jednego , kiedy dyrygow ał operą, 
śe najbliższą lożę od sceny zajm owała m łoda wdowa, 
księżna C. słynna urodą i bogactw em . K siężna po 
1*1 pierwszy od śm ierci męża ukazała się w tea trze , 
^chw ycona  m uzyką, z ciekawością śledziła okiem 
młodego m istrza. P ostać jego tak  głęboko wyryła 
*3  w jej sercu, że odtąd żyła tylko m yślą o mm. 
doznawszy bliżej Rossiniego postanow iła oddać m u 
rękę — 0 k tó rą  ubiegało się wiele najpierw szych pa- 
n,e'i W łoskich. Użyła do tego pośrednictw a w spól
nych przyjaciół. Rossini jednak nie przy ją ł ofiary, 
serce zapewne pociągało go w inną stronę.

Okoliczność ta  nie ochłodziła uczuć młodej wdo- 
Odtąd usunęła się od św ia ta , i dnie ca łe  po- 

S(vięcała m uzyce. G ra ła  w yłącznie Rossiniego; 
Portret jego m iała hezustanku przed oczyma, lle -  

ro<ł grano operę jego utw oru, uk ry ta  w g łęb i loży 
2 oczyma za m knietem i, poiła się czarodziejską m e- 
mdia.

Co rok o jednej porze, dowiedziawszy się gdzie 
P^ebyw a R ossini, w ybierała się w podróż, aby go 
‘ Obaczyć choć z daleka, po czem w raca ła  do swe]
. s*roni i przez rok cały, żyła wspomnieniem chwili 
Jfcunśj.

przeszło la t czterdzieści, 
f oraz o sta tn i przybyła do P aryża bieżącego roku 

.miesiącu W rześn iu . Za pow rotem  do dom u, do- 
Vledziawszy 0 chorobie Rossiniego, żądała od 
aofanego k o resp o n d en ta , aby pięć razy na dzień 

P o s y ł a ł  jej depesze z w iadom ością o s tan ie  zdro- 
la uwielbionego m istrza.
Uwiadomiona, że nie m a już żadnej nadziei, po- 

Pi®8zyła do P arvza —  nieste ty  za późno bo Rossini 
«nz nie żył.

Idealna m iłość pięknej księżnej, nie poruszyła ser- 
a wielkiego a rty sty , gdyż to serce biło gorąco dla 
a wnej i pięknej prim a Donny te a tru  San Carlo, pa- 
i Colbrand, z k tó rą  później zaw arł związek m ałżeń- 
*■ Zachwycony jej g łosem  i w dziękiem , dla niej 
Worzył Rossini najpiękniejsze role swego reperto - 

JUni. Uczucie rozwinęło w nim  tw órczą siłę , i no- 
y polot nadało jego ginjuszowi. W ówczas to wy- 
y z jego m istrzowskiej ręki n ieśm iertelne arcydzie

ła: Cyrulik Sewilski, O tello, Mojżesz, Kopciuszek, 
Sroka Złodzićj. Z apał zbudzony niem i dochodżił 
aż do szału.

Z Neapolu wezwano go do Rzymu na karnaw ał 
r : 1817. Rossini um yślił w ystąpić tam  z Cyruli- 
kiem Sewilskim. W  Rzymie znalazł on wielu za
w istnych, a szczególniej stronm ctw o starego  kom
pozytora Paesiello, k tóry  niegdyś trak tow ał tenże 
sam przedmiot. P o  wielu trudnościach  n as tąp ił 
dzień przedstaw ienia w tea trze  A rgentyńskim .

Rossini dyrygow ał o rk iestrą , przybrany we frak 
wio-oniowego koloru. Okoliczność ta  obudziła śm iech 
powszechny. A le sm utniejsze były dalsze ustępy te 
go nieszczęśliwego wieczoru. Kiedy AlmaviYa wszedł 
na scenę z g ita rą , na k tórej m ia ł przygryw ać pod 
oknem Rozyny, pokazało się ze struny , zostały pod
cięte złośliwą ręką, w szystkie bow iem  zerw ały się 
pod pierwszym akordem . Cały te a tr  parsk n ą ł od 
śm iechu.

F igaro  wychodzi następnie ze swoją m andoliną, 
stru n y  pękają znowu; śm iech pow tarza się tym  g ło 
śniejszy. Bazyli nakoniec w biega na scenę w tem  
zawadza nogą o przeciągnięty sznurek, upada na 
twarz, krew płynie potokiem  na biały jego żabot. 
K rzyki widzów, g łuszą o rk iestrę . Rossini porzuca 
fortepian i ucieka do dom u. N azajutrz zam knięty 
na klucz, nie śmie ukazać się naw et oczom ludzkim.

O pera jednak powtórzona następnego wieczoru, 
obudziła powszechny zapał. Rossini pozostał w po
koju swoim niechcąc się narażać na nowe przykrości, 
Około północy słyszy na u licy g łośną wrzawę: tłu m  
ludzi zbliża się do ho te lu  słyszy okrzyk: „R ossini
Rossini!"

P rzestraszony sam nie wie co począć,_ nie zna j
dując innego schronienia, wsuwa się tajem nie pod 
łóżko. W rzaw a tym czasem  w zrasta, słychać s tą 
panie po schodach — setki rąk  dobijają się do drzwi.

—  Obudź że się —  w oła głos jakiś — tw oja sz tu 
ka p rzy ję ta  z zapałem , chodź! poniesiem  cię w try 
umfie do te a tru , Rossini obaw iał się zdrady: — nie 
było jednak sposobu —  trzeba było otworzyć drzwi, 
inaczej byłyby wysadzone. U dał więc że się  tylko 
co obudził, i odwrócił klucz drżącą ręką. W m gnie
niu oka tłu m  porywa go na ręce, i na pół om dlałego 
ze s trach u , zanosi do sa li te a tra ln e j. T am  prze
konał się dopiero, jak  w ielkim  był zapał obecnych. 
Przyjęto go grzm otem  oklasków. Poczem  przy za
palonych pochodniach, czcicH e zanieśli go do po
bliskiego gm achu  gdzie ucz ta  na cześć m istrza, prze
ciągnęła się aż do rana.

W kilka la t potem  r: 1824 Rossini po ją ł w m a ł
żeństwo panią Colbrand. Św ietne te  związki po
zwoliły m u zerwać uk ład  z dyrekcją tea tru  neapo- 
litańskiego i przywróciły mu niepodległość.

W  tedy  po raz pierwszy opuścił W łochy, u d a ł się
do W iednia gdzie przedstaw ił Zelm irę. Cała Aus- 
tr ja  przyklasnęła mu chórem . Berlin tym czasem  
przez zawiść sypał m u chłodne i uszczypliwe po
chwały. Za pow rotem  do W łoch przedstaw ił w W e
necji Sem iram idę, prawdziwe arcydzieło, ale W łochy ■ 
przyjęli dość zimno ten  piękny utw ór, w którym  
R ossini pod względem harm onji, nie u stąp ił m is
trzom  niem ieckim .

Zniechęcony tern niepowodzeniem, pożegnał na 
zawsze włoskie tea tra . Udał się naprzód do Lon
dynu, gdzie go poprzedziła olbrzym ia sława, r rz e -  
b iegł wszystkie znakom ite m iasta  angielskie, zbie
ra jąc  wszędzie wieńce, poklaski i znakom ite sum m y. 
Nakoniec przybył do Paryża, gdzie m u ofiarowano 
dyrekcją opery Włoskiej. W ówczas to przygotował 
dla sceny nowy utw ór: Oblężenie K oryntu , p ize-
lobił na nowo Mojżesza, skom ponował H rabiego Ory 
a nakoniec wystawił W ilhelm a Telia Cyrulik Se
wilski zjednał mu we F ran c ji niesłychany rozgłos -  
im ie Rossiniego przebiegało z ust do ust.

W ilhelm  T ell przedstaw iony w roku 182y, osta t-
,  i  n • 1 m i o l  l i l i inim byl dziełem wielkiego m istrza . O dtąd m e 

utw orzył już żadnej Opery, pomimo nalegania a itv s-
tów i przyjaciół. ..

Opuścił P aryż w r: 1836 i zam ieszkał w Bolonji; 
do uporczywego milczenia przyczyniło się nie mało 
zachwiane zdrowie. Z większych dzieł wydał odtąd 
jedynie dwa znane arcydzieła, napisane w daw niej
szych latach- Mszę i  cuduty Iccintatę Stubcit Matcr.

(d .  c. n , )

Korespondencja z Paryża.

W  tym  roku dzień zaduszny przeszedł "z najw ię. 
kszą uroczystością i powagą dawno n ie  p rak tykow a
ną, dzień zaduszny s ta ł się prawdziwem  św iętem , 
i w mieście um arłych panow ała cisza przeryw ana 
tylko szeptem  pacierzy.

Odwiedzających było tysiące , tak  m ieszkających 
na bulw arach jak  w zaułkach i wyżynach piętrow ych, 
mimo tego m ularze m urow ali, w yrobnicy pracowali, 
praczki prały, co pobożnego Univers ogrom nie zgor
szyło i wywołało p iorunisty  i piołunowy okrzyk zgro
zy, na bezbożność m iasta nieśw ięcącego niedzie Ii 
i zapom inającego o zm arłych. Mało się jednak  te  m  
zakłopotano, w ystąpienia podobne są znane i ok lepa
ne, dla tego  n ik t na nie nie zważa ty lko uśm iecha 
się i zapytuje arcy-religijnego dziennika, dla cze
go wychodząc w każde święto jak wszystkie inne p i
sm a, ca ły  skład  pracowników swych zarówno re 
dakcyjnych jak drukarskich , przem ienia w przyszłych 
potępieńców , w yściełając im  drogę do p iekła wznio- 
słem i sw em i deklam acjam i?

Paryżanie nie są przesądni, ale dwa zjawiska po
wietrzne cokolwiek ich zaniepokoiły. Jed n em  b y ła  
tęcza księżycowa około północka zupełnie w te n  
sposób ułożona jak słoneczna: —  d rug iem , świetny 
m eteor w kształcie ognistej kuli, k tóry o te j samej 
godzinie zupełnie co tęcza na d rug i dzień p rze lec ia ł 
nad  Paryżem , w k ierunku od zachodu ku wscho
dowi. Światło jego było niezm iernie silne, pękając 
wydał huk podobny do arm atn iego  strzału , a pó
źniej rozległ się szum w pow ietrzu, jakby  rozdziera
ne na płateczki gradem  spadało ku ziemi. To sa
mo zjawisko cokolwieczek jednak później w idziane 
było w Londynie.

—  Panie! — rzekła stróżka wnosząc konewecz- 
kę z wodą do mego m ieszkania, wczorajsza tęcza 
o północku a dzisiejsze ogniste zjawisko, to coś zna
czy. W łaściciel naszej kam ienicy  pan adw okat D u- 
preau, rozumniejszy z pewnością od wszystkich m i
nistrów  cesarza Napoleona, bo go jeszcze żaden lo 
k a to r nie zarwał w należytości za pom ieszkanie; otóż

: pan adw okat, kiedym  go spytała  co to wszystko zna- 
! czy? d la cz eg o  o jednej prawie godzinie, wczoraj 

była tęcza a dziś ogniste zjawisko? po trząsł głow ą, 
w estchnął, w yjrzał przez okno i rzekł ponurym  ja k 
by z pod ziemi wychodzącym głosem :

— P an i C lerm ont, to zły znak, bardzo niedobry. 
T rzeb a  więicszą zwrócić uw agę na naszego in tro lig a to 
ra, k tóry  podobno więcej teraz bałam uci jak  p ra
cuje. Lękam  się żeby na pierwszego nie p ro sił
0 k redyt w należytości za komorne. Zjawiska n ie 
bieskie zawsze są przestrogą dla ziem skich c z y n 
ności, m ądry nie powinien je  lekceważyć, ale prze
ciwnie sta rać  się aby wszystko szło w należytym  po
rządku, aby przedew szystkiem  każdy się w ypłacał 
z przypadających na niego należytości.

Kończąc to uśm iechnęła się złośliwie m oja gos
posia i potem m rucząc coś do siebie, kilka razy po
wtórzyła: — o! pan adw okat to  bardzo m ądry  czło
wiek, m yśli o w szystkim  naw et o bałam uctw ie n a 
szego in tro liga to ra .

Przechodząc po bulw arach  i lasku Bulońskim , mo
żna te raz  często spotkać am azonki na dzielnych b ie
gunach, osłonięte czarnem i m askam i, p rzebiegające 
drogi tego wspaniałego parku. Za przykładem  tych  
tajem niczych piękności, m aski w dzierają się na sce
nę te a tra ln ą  a naw et do cyrku, osłan ia jąc tw arze 
atletów  naśladujących  walkę starożytnych szerm ie
rzy. Czy to  je s t  pięknem  czy brzydkiem , czy ro- 
zum nem  czy śm iesznem , nie będę tego rozw ażał, 
dość że je st now ością obudzającą  ciekaw ość i śc ią
gającą publiczność na przedstaw ienia. Czyżby sztu
ka przybierania natu ra lnej na tw arz m aski m iała 
upaść, zm uszając do posiłkowania się sz tuczną?  Nie 
sądzę: um ieję tność ta  za nadto daw na, za nadto zo
sta jąca w praktycznem  użyciu, aby m ogła  być za
pom nianą. H ipokryzja , wynalazek nowszych cza
sów dowodzi w ielkiego jej postępu: przedstaw iciele 
jój z ziem i posunęli się  ku niebu i przyw dziew ając 
m askę przed ludźm i, zapom inają jój zdejmować przed 
sam ym  naw et Bogiem .

W pośród tych m asek, chłodu i m roku listopadowe-
1 go, w obec szeleszczących sm utnie liści spadających 
l gradem , w iadom ośćo odbytej w Prow ancji biesiadzie.



na cześć poetów, orzeźwiła wszystkich jak’ wietrzyk 
wiosenny, niosący wieści o noworozbudzonem życiu 
natury. Uroczystość ta  między-narodowa odbyła 
się w Saint-Rem y, na którą bardy Hiszpanji za- 
prosili całe dziennikarstwo Francji i wszystkich po
etów, garnących się pod skrzydła dziewięciu muz 
sióstr Apolina. Miasteczko to nie wielkie ąle roz
łożone w okolicy niezmiernie malowniczój, przy 
szemrzących strumykach, skłaniających do marzeń 
i dumania. W  około murów ciągnie się droga wy
sadzana bukami i cyprysami, a po za niem i z je 
dnej stony rozwija się prześliczna dolina z drugiój 
wybiegają jakby z podziemi szczyty Apeninów, prze
bijając lazur nieba w milczącym swym majestacie.

Przygotowania na przyjęcie spodziewanych gości 
były bardzo świetne. We wszystkich oknach za
wieszono chorągwie w połączeniu Hiszpanji i F ran
cji: wodotryski, kolumny przystrojono tysiącem kwia
tów, plac zaś przed ratuszem urządzono na balową 
salę, aby goszczącym nie zasłaniać nieba, do którego 
poezja sięga zapałem a w darze odbiera natchnienie, 
kiedy dano znać że omnibus z poetami zbliża się 
ku m iastu, cała prawie ludność miejska wyszła na 
ich przyjęcie, zagrała muzyka, podniosły się okrzyki 
i spadł deszcz kwiatów sypany rączkami młodych 
dzieweczek w bieli, jak aniołki przybranych.

Po uspokojeniu wrzawy sprawionej tak serdecz- 
nem powitaniem, winny nektar zapienił się w cza
rach i wzniesiono zdrowie na cześć przybywających. 
Ruszono potem ku miastu dla wskazania gościom 
przygotowanych dla nich pomieszkań, a gdy Mistrel 
poeta hiszpański, otoczony braćm i po piórze wszedł 
dó domu swoich rodziców, na progu ucałował nogi 
sędziwej matce i rzekł:

— Dziękuję wam matko żeś wyszła na nasze 
przyjęcie. Są to wszystko moi bracia, w pośród 
nich, ubłogosławiony twojem spojrzeniem, duszą sta
nę się młodym i z pod stóp swych odepchnę ziemię, 
abym mógł być swobodniejszym w krainie pamiątek. 
Tu bowiem urodziłem się, tu  przeżyłem najszczęśli
wsze chwile, tu  pokochałem m oją M iriellę, tu  wresz
cie darzyłaś mnie matko uśmiechem dumy i łzam i 
szczęścia... cześć ci więc matko...

Pani M istral na głowie klęczącego syna położyła 
znak odkupienia i drzącemi ustam i wymówiła słowa 
błogosławieństwa.

Wieczorem poeci wyszli na miasto i otoczeni t łu 
mem ludu z pochodniami, przechodzili ulice i place 
wszędzie witani okrzykami radości. Na placu przed 
kościołem palił się ogromny stos wonnego drzewa, 
na boku stała orkiestra wygrywająca narodowe tań 
ce, a młódź płci obojga z pochodniami w rękach 
uderzając w tam buryna, zawodziła ochocze pląsy. 
Kiedy się poeci zbliżyli, jedna z tancerek wybiegła 
na ich przyjęcie, tancerze otoczyli ją  tłum em , a ona 
potrząsając pochodnią rzekła:

— W itajcie bracia co podsłuchujecie mowy nie
bian.

Ten stos wonnych płomieni, to wasz zapał wasze 
natchnienie: — woń zniego co rozpływa się na wsze 
strony świata, miła jest Bogu a nam osłodą życia. 
Niechże więc gorę przez wieczność, niech będzie 
światłem dla ciemnych, pociechą dla rozpaczających 
i kierownikiem dla obłąkanych samolubstwem. Że
by zaś w waszych piersiach nie przygasł, damy wam 
miłość jestto symbol naszej czci dla was i uwielbie
nia.

I rzekłszy to pochodnię wrzuciła w płomień a za 
nią wszystkie inne padły na stos gorejący. W  tej 
chwili zahuczała w powietrzu sygnałowa rakieta, na 
znak ten, ze wszystkich stron błysnęły sztuGzne 
ognie i oświetliły plac napchany ludem i gromadkę 
tancerzy pląsającą około ogniska. Około północka 
na dobranoc pod oknami poetów, wyprawiono se
renadę z tam borvnam i i pochodniami, co niezwykły 
i niezm iernie uroczy przedstawiało widok. N a
zajutrz po wysłuchaniu nabożeństwa, goście udali 
się do budynku szkolnego na przygotowaną dla nich 
ucztę.

Znałem pewnego jegomości, człowieka bardzo za
możnego, z nazwiskiem znanem od kilku wieków

D ruk K arola Kowalewskiego.

u którego upodobania do czegoś, zmienne były jak 
łaska pańska albo jesienne pogody. Jeden z jego 
najbliższych domowników, zaczepiony w tym  przed
miocie zawsze powiadał:

— Ten skurczy palek hr ab to pół dziwak a pół 
bez klepki. Jak się ożenił to kochał żonę trzy mie
siące, i portrety jej małe, wielkie, w amazonce, na 
koniu, w salonie, w powozie, wszędzie miał zawieszo
ne nawet w spince na szyi, w pierścionku i brelot- 
kach u zegarka. Malarze co tydzień jakiś portret 
przynosili, a on skurczy palek  płacił i cieszył się 
jak dziecko. Potem zaczął skupować portrety ła
dnych kobiet i wyłożył niemi rvszystkie ściany swe
go pokoju, ja k  brakło miejsca chciał z niemi wjechać 
do pokoju żony, ale nie pozwoliła a on tak oto roz
gniewał się że przez pół roku słowa do niej nie prze
mówił. Potem ten skurczy palek  zaczął kochać 
konie: w stajni pił śniadanie, przyjmował wizyty, 
odpisywał listy, konie klepał, czyścił, ocierał i 
sprowadzane przez różnych handlarzy sam prze
jeżdżał po podwórzu albo przypatrywał się jak 
je  oprowadzano. Końj wtedy to był jego oj
ciec, m atka, żona, m iał czapkę z koniem na 
daszku, a na wierzchu kitę z końskiego włosia: 
w ustach trzym ał cygaraicę z koniem, rękojeść 
u szpicruty łeb koński przedstawiała, skazówki u ze
garka naśladowały nogi końskie; kamizelka, kołnierze 
u koszuli, rogi rannego surduta, chustki, mankiety, 
były zahaftowane całem i albo pół końmi, nawet 
krzesło przed biórkiem siodło naśladowało, pieczątka 
strzem ię, przyciski zgrzebło; z końskiej skóry miał 
buty, torby i rękawiczki, raz nawet jadł rosół z ko
nia a pieczeń ze źrebięcia.

— Kiedy nauczył się chodzić jak berejter, brzę
czeć ostrogam i, parskać i wierzgać jak koń, prze
klinać na krocie końskich kopyt, i byliśmy pewni 
że lada chwila sam się w konia przemieni, raz o ma
ło karku z konia nie skręcił. Od tego czasu konie 
znienawidził, chodził tylko piechotą, chciał jeździć 
m ułami i osłami, ale jak jeden duży osioł zaczął 
mu pod oknem rano ryczeć serenadę, tak  go kazał 
odesłać na wieś i kupił regim ent psów myśliwskich. 
Po psiarni zaczął kochać różne ubrania, potem sta 
re obrazy, starożytne wykopaliska, koty, p taki3 dziś 
ten skurczy palek  kocha kwiaty i zawsze musi mieć 
w czem upodobanie, bo powiada że nie mógłby żyć 
jakby nie m iał zajęcia".

Koncertów w ubiegłym tygodniu mieliśmy pełno 
począwszy od samej niedzieli, ale nie dam o nich 
sprawozdania, bo o zwyczajnych już mówiłem, a na 
nadzwyczajnych nie byłem z zasady nie chodzenia 
na żadne widowisko, liczące na samych Krezusów 
lub Roth3childów. Gdyby każdy tak zrobił ceny wej
ścia z górnego parnasu żniżyłyby się cokolwiek ku 
dolinie, i nie byłoby narzekań na brak miłośników 
wyższej muzyki. Je st ich jednak wielua dowodem 
tego koncerta symfoniczne Bilzego, zawsze licznemi 
napełnione tłum am i: dziś tłum y te przeniosły się 
na orkiestrowe wystąpienia pana Lewandowskiego 
i Kuhnego, bo choć znają ich niedostateczności, 
choć szepczą i to i owo, woląc rydz jak  nic, nie żału
ją czterdziesto-groszówki jako nie stanowiącej finan
som zbyt wielkiego uszczerbku.

Gdyby silniejsze głosy pism codziennych chciały 
się w tój kwestji rozpatrzeć, sądaę ze poruszyłyby 
przedmiot godny ich pracy dziennikarskiej.

Głos mój bowiem nie jest osobistym, ale głosem 
wielu, zasługuje więc na roztrząśnienie, choćby dla 
obrony koncertantów, a nas przekonania że się m y
limy.

Ale z kwestją tą  pół biedy, inną mam ważniejszą 
bo dotyczącą ludzi biednych jeżdżących koleją że
lazną wagonami klassy IV, którym  dano nakrycie 
a ujęto tak konieczne i niezbędne ławki. Bezimien
ny obrońca tej zmiany, w artykule pomieszczonym 
w Kurjerze Codziennym, obszernie się dosyć rozpi
sał, dowodząc że to było koniecznem, w interesie 
samych jadących, objawiających szczere zadowole
nie z takiego urządzenia. Jeżeli zadowolenie to do
tyczyło osłony od przykrych wpływów atm osfery, to 
wierzę mu najzupełniej, ale wątpię aby było następ
stwem braku ławek.

W zgląd na nieścieśnianie możności zatrzymywa
nia przy sobie pakunków, nie jest przekonywającym. 
Danie nakrycia nie uszczupliło miejsca wewnątrz 
wagonów, a jeżeli przy dawniejszym systemacie 
ławkowym, zabieranie pakunków było dozwolonem,

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

dlaczegóż miałoby być wzbronionem przy tych sa 
mych ławkach tylko okrytych? Jeżeli tu  idzie o oba 
wę, aby wagony klassy IV urządzone na wzór trze 
ciej, nie stały się powodem do zmniejszenia liczbj 
jadących klassą III, to jakkolwiek różnica ta  sądzi 
że byłaby mało znaczącą, ma jednak pewną zasadf

Żeby więc zrównoważyć spodziewany ubytek, czy 
by nie dało się cenę biletów do klassy 4 podnieść ni> 
o pięć procent. Półtora grosza na złotówkę, jest t 
naddatek niewielki, jestem  pewny że chętnie go pe 
niosą pasażerowie w zamian za ławki i osłonę. Gdy 
by to było niewystarczające, to podwyżkę tę  można 
by rozciągnąć do klassy pierwszej nawet drugiej 
zresztą dyrekcja przyspósobieniem osłoniętych wa 
gonów, dawszy już dowód swej opieki i troskliwość 
mam nadzieję, że i w tym razie równą okaże pieczo 
łowitość i wymyśli coś takiego, co ją  od s tra t zabez 
pieczy, a dla biednych stanie się prawdziwem udo1 
godnieniem. Może podane projekta nie są praktycz 
ne, to znajdą się inne, bo jakoś żadnym sposobeD 
nie mogę pojąć, aby wagony bez ławek przez jadą 
cych niemi mogły być przyjmowane ze szczerem. ' 
zadowoleniem.

W tych dniach ogłoszony został prospekt na Ty
godnik romansów i powieści przerobiony z Kółka do
mowego wydawanego przez panią DobieszewsM 
(śm igielską), którego dalsze wydawnictwo z przy
czyny umniejszenia się liczby prenumeratorów było 
już niepodobne. Wprawdzie nie brak powieści w Gzi- 
siejszem piśmiennictwie, skarżyć się nie można: dru
kują je Gazety i wszystkie Tygodniki, drukuje na
wet poważna Biblioteka W arszawska, choć w wybo
rze tłómaczonych niezmiernie mało okazuje staran
ności, mimo tego, nowe to pismo witamy z życzliwo
ścią, jako nowy środek rozszerzania zamiłowania czy
tan ia .

Nie ma bowiem wątpliwości, że Tygodnik roman
sów i powieści jako mniej kosztowny od innych 
wciśnie się nawet i tam, gdzie o kupnie książki do
tąd  nawet nie pomyślano. Będzie więc to korzyć 
tym  ważniejsza, że redaktor nowego tego pism*1 
p. J .  Pracki, znany już z krytyk i wybornie dopeł
nionych przekładów drukowanych w tutejszej perjo- 
dycznój literaturze, daje pewność starannego wybo
ru i dobrego tłómaczenia.

Jako nowość godną powtórzenia, Kurjer W arsza^ 
ski doniósł, że z jednej restauracji pierwszorzędnej 
w Warszawie, wysłanem zostało w puszkach zalute- 
wanych do Paryża, pięćdziesiąt porcji barszcz*1 
z kiełbaskami. Obstalunek ten otrzymano od jednej 
z większych restauracji paryzkich, i zdaje się że ni9 
dla smakoszów z przysmaczkiem tym  dobrze obezna
nym.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

N . 2 9 —30 . W cinany ka ftan ik  z  kar oczkiem-

Krój na dodatku w N. 49 Tygodnika Mód N. ^ 
Fig. 1 5 — 19.

Strojny ten kaftanik zrobiony z białej tkaniu/’ 
objęty niebieskim atłasem  (na pół cent. szerokw 
oszyty jest w koło 1 i pół cent. szeroką atłasową u‘r  
bieską, biało przystembnowaną pliską, z dwom9 
rzędami sznurowego czarnego jedwabnego ściegu f  
obydwóch stronach. O ile się dało, naznaczyli™  
naszycie linjami, brakujące można podług ryc™ 
dopełnić, Przed zeszyciem podług odpowiednią 
lite r od 15—18 Fig. trzeba dać wyżej o p is a n e j  
szycie. Od stanu, wolno się rozchodzący karo e tf ' 
o tyle powinien na siebie zachodzić, o ile tego 
15— 17 wymaga. Rękaw Fig. 18, przy wszywa0̂  
w pachy powinien swojem g na g przodów Fig' * 
wypadać, aby ząb rękawa z plecami Fig. 1(> slj 
schodził. Epolecik rękawa Fig. 19, atłasem n,er 
bieskim objęty, ozdabia również biało przystenibn° 
wana, niebieska atłasowa pliska, z jednym rzęd® 
czarnego sznurowego ściegu, poczem przymierz0 
na kaftanie, przyszywa się na szwie pachy.

Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
kuszowy z drzeworytami i tablica z krojam i.

Redaktor J . K . Gregorowicz.

D o d a t e k



TreoJnik MM U B IO R Y  I  ROBOTY Dodatek do IV. d» i-. B«8.

N . I — 2 .  U b r a n i a  z imowo. —  N . 3 .  N aszyc ie  z f ry -  
Wulitek i w s tą żk i .  —  N. 4 .  N a s z y c ie  z s z y d e łk o w e j  ro 
bo ty  i a k s a m itk i .  —  N .  5 .  K a p e lu s z  z o k r ą g ł ą  g łó w k ą  
1 d ia d e m e m .  — N. 6. F a n s z o n ik  z „ v e l o u r s  ćp i i ’.g le“ „ —  
N .  7 .  B a lo w a  s u k n i a .  —  N .  8 .  W i z y to w e  ub ran ie .  —  
N .  y .  K o s t iu m  d la  m ło d y c h  o só b .  —  N . 1 0 .  K o n ie c  
k r a w a tk i  z g a ł ą z k ą  j a g ó d e k  ( e n  relief) .  —  N . 1 1 .  K o -  
n ‘ec k r a w a tk i ,  z s z y d e łk o w ą  g a ł ą z k ą  dzw o n ec zk ó w . —  
bl. 1 2 .  W y c ię ty  s t a n ik  z b r e te lk a in i .  —  N .  13 .  S t e m -  
b now ana  p e l e ry n k a  z. s z y d e łk o w y m  b a r a n k ie m .  —  N. 14 -  
O k r ą g ły  k a p e lu s z  z r n n w e rs e m  „ L o u i s  X V " .  —  X. 1 5 .  
O k r ą g ł y  k ip e lusz  „ I I i r o n d u l l e “ . —  N .  1 d. 1 k r ą g ły  k a 
pelusz „ F a n n y  L e a r u . —  N . 1 7 .  A k s a m i t n y  k a f ta n ik  
P fz y b ra n y  a t ł a s e m .  —  N .  1 8 .  B a lo w a  s u k n ia  (O b a c z  
N* 4 0 ,  p r z e s z łe g o  N u m e r u ) .  —  N . 1S .  C h u s te c z k a  w ło 
s k o w a  na g ł o w ę . —  X. 2 0 .  G u z ik  a t ł a s o w y  ze ś ro d k ie m  
ak s a m itn y m  do  o k r y ć  i k a f ta n ik ó w .  —  N. 2 1 .  G u z ik  
Dtłasowy z w y p u k łą  r o z e t k ą  w ś r o d k u .  —  N. 2 2 .  A k s a 
mitny g u z ik  z p a s m a n t e r j ą  do  o k ry ć  p o d a n y c h  w N . 4 8  
-*yg. M ó d .  —  N .  2 3 .  A k s a m i tn y  g u z ik  z p a s m a n t e r j ą  
1 a t ła so w y m  g u z ic z k ie m .  —  N .  2 4 .  O s z y c ie  do p a le to ta  
z p l isek  a t ł a s o w y c h  c z a rn y c h  i k o lo ro w y c h .  —  N .  2 5 .  
Oszycia z p l isek  i s z n u re c z k a .  —  N .  2 6 .  M u f k a  dla  
dziew czynek .  —  X .  2 7 .  C z a p e c z k a  fu t rz a n a .  — N .  2 8 .  
k lu fka  d la  d o ro s ły c h  o só b .  —  N .  28 i 2 9 .  W c in a n y  kaf 
tanik z a ro c z k ie m .

N. 1. Ubranie zimowe.

Suknia dochodząca tylko do ziemi (ras - terre) 
1 brązowo-czerwonawego wełnianego rypsu z falbaną 
u dołu. Na długi watowany paltot z peleryną, pod
piętą z tyłu rozetką z podwójncir.i szarfami, użyto 
czarnego materjału w ro
dzaju wełnianego atłasu 
(etoffe de laine satiuee). 
j^arnirunek stanowi fren- 
d^la, ruloniki atłasowe i ta- 
**eż rozetki. Na głowie 
•anszonik aksamitny czar
t y  z kwiatem koloru su- 
kni.

N. 2. Ubranie młodej 
panienki.

, Podwójna spódnica (ro- 
6 ronde) z materjału 

.''-kockiego ,,P laid“ z ta -  
^  pelerynową mantylą 

Jbętą  z tyłu na końce, 
bsza „a la vieille“ i ro- 

otki jedwabne w jednym 
o odcieni krat szkockich,
jak ca*e u^ ran' e ’

K ^skazuje przedstawio-
l7u ri'cina. Wysokie skó- 
0].ane bucik i, kapelusz 

z czarnego aksa- 
‘ u.garnirowany szkocką 

str ^zecz*Cfl i przybrany 
ki]Û em Park iem  na bo- 

’ dopełnia całości. 
ca W ś e ia  na ulicę słu- 

t o t ^ i  jedwabny pal- 
{ watowany lub podbity 
&  z jedwabnym kol- 

^k iem . Krawatka fu-
kołnl .̂^^ępuje roieisce

k  3
pasn,"4- P wa modne 
tVv„.a?.teryjne naszycia. 

°litki i szydełkowa 
robota.

'̂u'dzrf*eS7'ani'V L °p isem 
kż.yw ,.n 'owiele jeszcze 
bknu „ty. nowości pas- 
t y  a>1ty n ó j ,  złożonój ze 
S Ł  atłasowój lub 
0 r o t , z frywolitek al- 

szydełkowej.4y  ^  J  u v i i v u  IV

%iyoli;, Naszycie z  frywolitek i wstążeczki. Małe 
Pheij n t y  robótki naciągane w pewnych odstę- 
;»zeby v . samitkę, odrabiają się stosownie do po-
Puch 
, eb
"edai; "“".U 

S ° \ t a k i ______
P ro tam i połączone z sobą kółka, licząc na

każde po 4 podw. węzeł.; 1 pik., 8 pod w. węzeł. 1 
pik., i znów 4 pod. węzeł.; dwa większe kółka wysta
jące po nad aksamitkę, w miejsce 8 podw. węzeł, 
jak w poprzednich kółkach, biorą zawsze 12 podwój 
węzełków.

N. 4. JSaszycie z  aksamitki i szydełkowej roboty. 
Wielkie pierścienie wiszące, zaczynają się od środ
ka, odrobieniem na podkładce ze sznurka dwóch 
w koło idących rzędów, każden z 43 ścisłych oczek 
złożonych. .Rządek 3 formują małe ząbki, obrabia
ne w koło z 6 pow. oczek, przestępując zawsze 2 
oczka poprzedniego rzędu, poczem się 2 ścisłe oczka 
przerabia. Ząbków takich powinno być tylko 9, 
reszta obrabia się gładko. Zewnętrzny 4 rządek 
każdego ząbka składa się z 8 ścis. oczek, poprzedzie
lanych zawsze po 2 ści. oczkach 1 pikotem. Każdy 
z takich pikotów zawiera 4 pow. ocz. i 1 ści. oczko, 
zrobione w pierwsze powietrzne pikota. Pikot środ
kowy wymaga 5 pow. oczek. Przewróciwszy na le
wą stronę pierścienie przyezepiad je trzeba kokardą 
z aksamitki i zmuklerskim guziczkiem do paska 
szydełkowego, obrobionego także na sznurku, 1 rzę
dem ści. oczek a 2 rzędem słupkowych.

N. 5 — 6. Zimowe kapelusze.
Z m a g a z y n u  pan i  H e r s t  w P a r y ż u ,  p rzy  ulicy D r o u o t  

N .  8 .

N. 5. Kapelusz z okrągławą główką i diade
mem, z  czarnego aksamitu i atłasu. Diadem po 
nad czołem, formuje pasek aksamitu, cały ruszami 
koroukowemi pokryty. Od dużej aksamitnej rozety, 
środek diademu zajmującej, spadają po obu stro
nach pióra strusie. Koronkowa kokarda zdobi tył 
kapelusza aż na kok spływając. Wielkie atłasowe 
pukle zakładaue, pokrywają tył kapelusza, atłasowe 
szarfy, koronką oszyle, spiua takaż rozeta na pier
siach.

białych nici lub kolorowego jedwabiu. Na 
C4nemJiU'n;i Ż °drabia się „jedną nitką" cztery, bo

N . i  —  2 .  U b r a n i a  z im ow o.

N. 6. Fanszonik z perłowego „velours epingle1-. 
Na cały kapelusz potrzeba kawałka aksamitu 15 — 
20 cent. szerokiego, 150 cent. długiego, który od 
środka biorąc, układa się na tiulowej podstawie 
w fałdy, w całości pokrywające kapelusz. Na koń-

cacli kapelusza trzeba lak przytwierdzić aksamit, że 
by formował z tyłu pełną bufę. Biała blondyna 
spływa z tylu od fałdowanych draperji, i aksamit
nych barbek skośno, prosto albo okrągło u dołu 
skrajanych, i otaczając w około dochodzi aż do aksa
mitnej kokardy, spinającej szarfy pod brodą. Resz
tę  ubrania, stanowi girlanda z aksamitnych zielo
nych liści i jagódek.

N. 7. Strojna suknia n i wieczór.
Z m a g a z y n u  p .  D e la c ro ix  w P a ry ż u  n a  p lacu  b a n k o w y m  

N .  4 . )

Suknia muślinowa z trenem ozdobiona szeroką 
falbaną z koioueczką albo zakładkami i stosownymi 
nagłówkiem. Okrągło wygorsowana bluzka koro- 
neczką w około 03zyta. Na wierzch, idzie atłasowa 
różowa tunika, rozchodząca się „en tab lier"  aż do 
falbany. Stanik wycięty, zjorzodu otwarty i roz
chodzący się na białej bluzce. Biała mantyuowa 
wstążka w różowe atłasowe paski, pokryte białą ko- 
roneczką otacza brzegi tuniki; taż wstążka stanowi 
pasek i szarfę.

N. 8. W izytowe ubranie.
Z m a g a z y n u  p a n i  B a ta i l lo n  w P a r y ż u ,  ul ica  C h a b a n n a i s  

N .  1 4 .

Suknia z fularu w rzucik, ubrana falbankami 
z materji, ciemniejszego koloru centek. Falbanki 
te, potrójnie dane u dołu sukni, odznaczają w górze 
rodzaj faituszka z przodu spódnicy, z rozetkami po 
bokach, takaż sama falbanka otacza tył sukni w o- 
koło. Stanik ubiera berta ze skośnie układanego 
w fałdy fularu, z kolorową falbanką u dołu, który to 
garuirunek, powtarza się u dołu rękawów.

N. 9. Kostium dla młodej osoby,
Z m a g a z y n u  p. B a ta i l lo n  w P a r y ż u .

Spódniczka popielata prze
rabiana w czarne lub koloro
we pasy albo naszyta jedwa- 
bnemi pliskami. Suknia z 
popielatego „sultane" ma u do
łu fałdowaną falbanę, po nad 
k-tórą idą jeszcze dwie kolo
rowe jedwabne plisy. Gar- 
nirunek ten widzimy raz jesz
cze na przednim brycie, for
mujący fartuszkowe naszycie. 
Tylne bryty o 30 — 40 cent. 
dłuższe od przednich, ułożo
ne są w podwójny „paniers", 
z pod którego spódnica ukła
da się w głębokie fałdy, ró
wno zafastrzygowane. S ta 
nik pod szyję z długiemi rę 
kawami, które przy ręce fal
banka z pliskami ubiera, ma 
z wierzchu krótki staniczek 
z bretelkami i karoczkiem 
z kolorowej materji plisek, 
układanej w fałdy. Takiż 
pasek, zakończa z tyłu ro
zetka.

N. lO — i i .  £)wa końce
urawatkowe szydełkow ą  

t robotą ,,en relief"'.

Skrócenie: ocz. zamiast 
„oczko", ści. ocz. zamiast 
,,śeisłe oczko" pół słup. za
miast „pół słupkowe oczko", 
ści. łań. zamiast „ścisły łań
cuszek" p. zamiast „powie
trzne oczko".

Z robót ręcznych, jako 
ozdoby na końce kolorowych 
krawatek z mory lub materji, 
bardzo używają szydełkiem 
odrobionej gałązki liści z ja
gódkami lub dzwonkami, j a 
kie N . 10 i 11 przedstawia. 
Jagódki i liście osobno z cien
kich białych nici albo jedwa
biu wyrobione, zczepiane ra
zem, stanowią ładną bardzo 

v  i , całość.
Na gałązkę z jagódkami X. 10 zaczyna sie od

n r / P  f  n Ua’ /a ,c. t y e £ 0 10 oczkami, ostatnie 
przestąpiwszy robić należy jedno za drągiem: 3 pół-
słup., 1 sci. ocz. 3 ści. łańcusz. i jeszcze 1 p. powra
cając łobi s:ę, na 3 ści. łań. poprzedniego rzędu, 3



1 ś('i. lań. w kółko. Dalej zawsze 1 ocz. przestę- 
pując, robi się pięd razy 2 pow. i 1 łań- ocz., 

I fe ll  pocżem w każdym z tych małych ząbków, 1 sci. 
|P= ocz. 1 pół-słup. 1 słup., 1 pół-słup, i 1 śc. ocz

ko. Następnie odrabia się 5 ząbków, powsta
łych z 3 pow. i 1 ści. ocz. każdy, między dwoma po 
przednio odrobionem i ząbkami kielicha. Drugie te 
ząbki wypełniają  się każdy z csobna, 1 ści. ocz,.

ści łań .,  2 ści. ocz. 3 pół słup. i znów 2 pow. Prze
wróciwszy robotę, robi się 8 ści. oczek, z których 
2 ści. ocz w drugie i 2 ści. ocz. w trzecie oczko H  
poprzedniego rzędu wrobić należy. Aż do koń- HI 
ca liścia nas tępują  same ści. łaucusz. i 1 pow. 
w tymże porządku odrobić trzeba d rugą  połowę li
ścia. Gały ten liść, znów się odwraca i obrabia 
w około 1 rządkiem ści. łańc. oczek, w rab ia jąc  po 2 
śc. łań. w trzy oczka poprzedniego rzędu dla u fo r -

N 3. N  u s zy c ie  z f r y w o ł i t e k  i w s t ą ż k i

X . 4 . .V a szycie z szydełkowej roboty i aksamitki,

Fanszoni lc  z  „ v e l o u r s  e

N .  f>. K a p e l  sz z o k r ą g ł ą  g łó w k ą  i d ia d e m e m

pół-słup. 3 słup. 1 pół-slup. i 1 ści. ocz.; mały J 
dwabny czarny kwaścik, formuje szypułki z dzwo 
ka wystające. Liść każdy zaczyna się 12 p. oc. s 
nowiących środkową żyłkę liścia, najwpierw obra ‘ 
się z jednej strony: 1 ści. ocz., 1 pół-słup. 11 sł0^  

i 1 ści. ocz. poczerń jeszcze 1 p. dla uf°i'n' 
wania końca liścia. Na zakończenie Wt 
ostatniego, jeszcze raz odrab ia ją  się P ° " | ' u. 
opisane oczka w tym samym porządku z d> 
giej s trony żyłki środkowej, liodzaj 'G'

mowania rogów. Mały korzonek liścia w ym aga 3 
pow. na których powracając odrobić 3 ści. łań. nale
ży. K ilka czarnych ściegów', naśladuje żyłki. J a 
gódkę zaczyna się od 3 pow. złączonych w pierścio
nek, i obiedwie strony przejmując, robi się zawsze 2 
ści. oczka w jedno pow. pierścionka, co stanowi ^  
rządek 1 ,2  i 3; rządek liczy po 12 ści. oczek, 
czwarty rząd liczy tylko 6 ści. oczek, bo się | | | |
zawsze 1 oczko przestępuje; dalej idą znówr | | | |
3 ści. oczka w koło ta k  samo uformowane, M § |
i jedno oczko stanowiące zakończenie, ozdo- ||1 1 ||

N. 7. Halowa suknia.

bione kilkoma czarne- c f j 'm
Kgy-, m i ściegami jedwabiu.

* Korzonki robią się kil- j;' § |
/  kom a p. ocz. łączącemi 1 a ]

jf r m -L  jagódki jak wskazuje j | |
rycina; pozostającenit- lliii1!  ijpjfifipr
ki obrabia się ścisłemi - ' ;I
oczkami co stauowi 
łodygę, na  której na- 
stępnie przytwierdzić 
t rze b a  liście. Grub- 
sza ta  łodyga, wyma- m S m m M
ga jeszcze 1 rządka śc. | | | | |H
oczek, z drugiej stro- l  |  i  ł i
ny obrobionego, przez | | | | i | | l l
co łodyga m a z dwóch I 1 ||j|li|jj|8
s tron łańcuszkowe ocz- ! ||jjjj|j 111!: M
ka. Sam  koniec, oz- llliiillllw
dabiają  3 ząbki z ma- v I B
t e r | i  i frend/.la przy- 1  i j |! | '&
wiązywana do frywoli- *
tek ,  zakończonych ple- I n H j i  n
tn ią  sutaszową, czar- 

N K S P O '-  nym jedwabiem prze-
f lp fip B M r ty k a n ą .  j H H jH E

A . 11. Dzwoneczki 
I jp E lB |E  zaczynają się od środ- j M glkś£&
Ifc  ka kwiatoivego kieli- m S Ę S m

cha Trzy pow. ocz. 
w pierścionek się łą 

czy, po tem  obrabia się 3  p., 9 slup. i łączy je  znów N. g. Kostium8. Wizytowe-ubranie

n



marnych, przedzielających liście i wyszycie dzwon- 
°'L objaśnia bliżej rycina N. 11; łodygi i korzonki

robią się jak  w gałązce 
z jagódkami. Na koń
cach kraw atk i  dane są 
trzy  pukiel ki ze w stąż
ki i frendzla z b ia łego  
jedwabiu  z czarnym j e 
dwabiem mięszanycb, 
przywiązywana do rząd
ka frywolitkowego z pi- 
kotami.

N. 12. W ycięty s t a 
nik z b retelkam i.
Z m a g a z y n u  p. B a ta i l -  

lon w P a r y ż u ,  u l ica  
C h a b a n n a i s  X . 1 4 .

K o n ie c  k r a w a tk

Model nasz s tro j
ny przestawia suknią 
„z satin glaeó“ m ie
nioną lila z białym, 
z d ługim trenem , 

ale bez naszycia. 
Stanik  stanowi bia

ła  muślinowa z tyłu 
zapinana bluzka z? 

krótkiemi bufkami, o-\ 
szyta przy gorsie 

( e n  r. lie f) bufkach, wszywką ko 
ronkową podwleczon 

, lila wstążką i lekko:
moarszc oną koroneczką. Bretelk i z wierz-! 

uuego m a te r ja łu ,  b iałą blondyną oszyte krzy- 
z ^  się z przodu „a  la Marie A n to ine tte11,
• można j e  dowolnie pu-„Y c*° a^ ° uł°ży<5
dzi

N . 12. W y c ię ty  s ta n ik  z  b r e te lk a m i .

O Wygorsowama w ro
1)JUl berty- P asek  ten 
toał° e z wierzchniego 
J ^ j a ł u ,  zakończa się
earn 2 dfllo’em‘ 

o?zytemi koronką
la(lolu- Kokardy z li-
, - m aterji, ozdab iają
3mię- N aszy jn ik  z pe- z ranwer8' ,u ’feł.

N. 13. Stem bnowana p elerynka, osżyta  
szydełkow ym  barankiem.

J  ^ s t a w i o n a  pelerynka, równie ciepła jak  chu 
N j * ,  aa  drutach, "  '  “ Jt
•atł.u£ z,D}ąterj

robi najświeższej

 jb

Kl.a kaszm iru .

P o d t  T zna
Pelerv aS0"u 
okrvn y n y d o
i l7 CJ a N- 36

p r , v) ;  fasonu, 
k ° d łu ; raw a sięn i e s- o

■ P i i

1 3 . S t e m b n o w a n a  p e le ry n k a  z  szy d e łk o w y m  
b a r a nk i em .

szym cokolwiek od filcu. Stosownie do potrzeby, 
można odmienić kolor aksamitu.

N. 14. Okrągły ka
pelusz z  ranwersem 
„Louis X F “ . Popie
laty filcowy kapelusz z 
ranwersem, ozdabia pió
ro i atłasowe brązowe 
kokardy.

N. 15. Okrągły ka
pelusz „HirondeUe
z czarnego aksam itu  
z wywiniętym rondem, 
obję ty  szarfą atłasową, 
związaną na kokardę 
z ty łu  Przód ozda
b i a j ą  j a s k ó ł c z e  
skrzydełka z bia łem 
rajskiem piórem.

N. 10. Okrągły 
kapelusz „Fanny 
Lear“ , ma także 

wywinięte ron
do z aksamitu 
koloru bordeaux; 
rusza o tacza ją
ca kapelusz i ko
kardy z tyłu 
atłasowe. Z boku 
piękne pióro czar
ne uzupełnia  ubranie.

X . 1 1 .  K o n ie c  k r a w a tk i  
z s z y d e łk o w ą  g a ł ą z k ą  

.d z w o n e c z k ó w .

k a p e lu s z
L ou is  X V “

g l y  k a p e lu s z  
I l i r o n d e l l e 11.

. , F a n n y  L e a r

N. 17. A ksam itny k a fta 
nik przybrany a t ła se m .

Przy pomocy fasonu do ryciny 29 i 30 
w dzisiejszym numerze, 

bardzo nietrudno 
przedstawiony ka

f tan ik  przy kro id. 
Model nasz fijołko- 
w y  a k s a m  itoy, 
ozdabiają fijołko- 
we atłasowe ząb
ki, z czarnetnihaf- 
tow anem i lis tka
mi i nagłówkiem 
z czarnych frywo- 
litek albo koronki. 

Głębsze nierównie zaszewki, czynią kaftan zupeł
nie obcisłym, przez co go łatwo urządzid do sp ię
cia na guziki.

'  N. 18 i (40  prze
szłego num eru) 

B a lo w a  su
k n ia .

Z  m a g a z y n *  
p .  B a ta i l lo n  
P a r y ż u  p r z y  

u licy  C h a b a n -  
n a is  N .  1 4 .

Spódnica tiu
lowa w bufy, 

z k tórych dwie 
osobne dół oz
dabiają, jak to 
N . 40 przed-

A k s a m itny  k a f tan ik  p r z y b r a n y  a t ł a s e m .

O k r ą g ł y  k a

wierzchni m ate r ja ł  fianelą podbity , zeszywany 
na ramionach, stembnując na maszynie w ’od
stępach 2 i pół ceni. szerokości ukośne pasy. 
Pasy te schodzą się z sobą w sam ym  tyle, fo r

mując spiczasty koniec. Oszy- 
cie, stanowi szydełkowy ba
ranek, ’ na 16 odrobiony ocz
kach; przyszyty po lewej s tro 
me, odwraca się na prawą, 
jako szeroki" obkład. W s tąż 
ki pod szyją i w środku przo
dów dane,, służą do związy
wania kokardy.

N . 1 4 —16. T rzy zimowe 
kapelusze.

Z m a g a z y n u  p. D id s b u r y  w P a 
ryżu ,  n a  b u lw a rz e  k a p u c y ń s k im  

N .  2 3 .

Kapelusze filcowe popiela
te, ubiera ją  się popielatym 

atłasem  albo aksamitem, jaśniejszym lub ciemniej

■ P
&

N .  1.4. B a low a  s u k n ia  ( O b a c ź  N . -10, p rz e s z łe g o  
n u m e r u ) .



stawia. Kolorowe jedwabne ruloniki, przedzielają 
bufy, przyozdobione jeszcze kokardami, z tejże sa 
mej materji; przykrojony wygorsowany stanik , do
pełnia tiulowa szmizetka i bułki, na staniku dana je s t  
jedwabna ukośna berta  i epolety, oszyte jedwabną 
frendzlą. Jedw abne, również frendzlą przyozdobio
ne szarfy, spadają na spódnicę jak wskazuje rycina.

Gładko przy s taniku przyszyte 
szarfy te, z ty łu  lekko się fałdu
ją ,  i spadają na kokardy. P a
sek kolorowy spina także kokar
da, podobne kokardy ozdabiają 
bertę, z przodu i na ramionach, 
w tak im  ty lko razie gdyby nie 
było epolecików.

X.
w y  ze  ś r o d k i e m  n k s a -  N .  1 9 .  C h u s t e c Z 1 a  w ł Ó C / . k o w a
m i t n y m  d o  o k r y ć  i . k a f t an i k ów .

so-
wych czarnych 
i kolorowych.

X. 2 1 .  Guzik a tla
sowy z wypukłą  ro 

zetka  w środku.

n a  g ło w ę

M aterja ł :  3 ' /2 
ł u ta  białej 
w łóczki ,  zie
lona sznelu.

Tło chu
steczki, s ta 
nowi 18 cc. 
liczący kwa
d r a t  z b ia
łej ang el- 
skiej włócz- 
k i ,  t u  ii e tań -  
sktm ściegiem 

odrobiony, który na podstawie 
45 oczek przerab ia  się w górę 
tam  i na powrót w 34 rzędów. 
Każda b a rbka  51 cent. 
d ługa ,  a 8 cent. szero
ka, zaczyna się od 
20  oczek, które się 
88 razy przerabia, 
osta tn ie 8 rzędów, 

zaokrągla ją  się spuszczając zawsze 1 ocz
ko, z każdej strony, ta k ,  żeby_ tylko 4 
pozostały oczka. Tak  denko, jak  barby, 
obrabia ją  się raz ścisłemi oczkami po- 
czem też barby  przyczepiają się z każ _ 
czworoboku, żeby k ą t  jego, czyli koniec, na  wierzch 
się zakładał.  Nierozcinana, włóczkowa biała fren- 
dzla otaczająca barby w około, robi się na linijce 
stosownej, uważając 
aby każda pęte lka  
2 i pół cent. wynosi
ła. N agłów ek fren- 
dzli, przyszywa się 
do obrobionych szy
dełkiem  barbek ,  po 
nad frendzlą idą ma
łe sznelowe koloro
we muszki. Denko 
przyozdabia 12 dośd 
dużych rozetek, któ
re podobnie ja k  fren- 
dzla, robią się z 2 
cent. d ługich  pę
te lek .  Każdą

N . 26. M ufka dla m ałych dziewczynek.

Krój F ig  64. a i b. . .
Model nasz z  popielatego m a te r ja łu ,  oszyty 

im itac ją  gronostai. Mały wykład formujący p)'s2‘ 
czek zwierzęcia, kraje się wraz z szerok im i z a ł o ż e 
niem podług formy N. 64 b i ze- 
szywa podług ryciny 26, wypy
chając cokolwiek watą , w którą 
się wszywa szklanne oczy. Muf
ka, połączona podług odpowie
dnich cyfr z wykładem, napy- 
cha się wewnątrz w atą  i 
podbija kolorową jedwab
ną podszewką, dodając 
sznur lub wstążkę, do za
wieszania na  szyi dziew

czynki.

N .  2 2 .
A k s  a- 

mitny guzik 
do okryć podanych w N - 4^'

N. *25. Oszv- 
cie z pl isek 
i sznurecz

ka.

X. 3 9 .  Phus

futrzana

N r. 27.
Czapecz
ka fu -  
r z a n a  

dla do- 
o s ł  ych  ■ 

osób.
Fason, 

łada się 
21 cen. 

ł u g i  e -  
o, a 16 
zerokie- 

owalu, oszytego 4 cent.  wy- 
paskiem.

Model nasz z popielatego ba
ranka, lekko podwatow any, pod

szywa się popie la tą  ma- 
te r ją  i ozdabia z bo
ku bia łym  lub czar
nym  angorowym 
kw astem  i zwierzęcą

o
okim

X. 23 .  'XTSS'in . 
guzik z pasmanteb1* 
i a tłasowym  guz11* 

kiem.

dziew
czyr.ek. Krój na dodatku 

N. X I X  Fig .  64 a i b.

łówką.

M u fk a  fu trza n a , dla d°r°N . 28. 
slych osób.

Krój F ig .  63. .
Model nasz z popielatego baranka, 

kąż m a te r ją  podbity, m a z wicrsF , 
zwierzęcą g łów ką ozdobioną k łap ft  P 

k tó rą  je s t  kieszonka na portm onetkę-  
be popielate jedwabne sznury z kwastami, ozdab^A

wskazó"'“m ufkę 
ryciny, iu«f'

podług
Czapeczki « 

kami i kaftany 
raukowe, r.
l iśmy w roagaZj 
• J Thone9

p '
—  - i  XVpodobnie jak p

Q ' / f . a n k n w e .  i*

z fu tra  naśladuj* 
cego gronostaj 
kosztują rs. o0 '

me p.
cenie 60

X. 28 .  M i ł ^ ^ ł y t - h  osób. 
Krój r a  do d a tk u  N. X I X  Fig.  63*

2 9 .  W cinany kaftanik  z karoczkiem (P rz ó d )  
Krój na doda tku  X. V I  Fig.  l ń —  !!!.

rozetkę składa 4 razy w 
ślimak ułożonafrendzel- 
ka, mająca w środku 4 
pęte lk i  kolorowój szneli.
Żeby rozetki formowały 
rodzaj girlandki,  trzeba  
je  z  boku pozczepiad; 
prócz tego, jedna, zcze- 
pia pod brodą barby, na 
których umyślnie robią 
się pętelki.
N. 2 0 — 25. P rzeds ta 
w ia ją  guziki i naszycia 
do paleto tów.

N. 2 6 — 28. Modne fu 
t r z a n e  g a r n i t u r y .

Krój: dodatek  do N. 49
0  :a Mód N. X IX  Fig. 63  - 6 4  a i b.
Do futrzanych paltotów, lub też obkładanych tyl 

ko fu trem , tak dorosłe osoby jak  dzieci, używają od 
powiednich czapeczek i mufek.

N .  3 0 .  W cinany  kaftanik z kfnorzkiem ^  
Krój w d o d a tk u  X. V I  Fig.  1 5 — 19-

D alszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego z  drzew orytam i w N. 49 Tygodnika Mód. P rzy tym  tablica z  kro jam i do N , 48 i 49 Tygodnika Mód.
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aiî zci-ĉ zrcizć??̂  izciL' ZsCĉ kod̂ cXrCz/iTi n-od sxz/Tf?,

FiffS. PrM cL jmlelotcL/o./i.’$ # -   ■'  ------------------
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